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le uznania'w dwóch listach, wystosowany ch obe- 
cnie przez ministra spraw zagranicznych i minie 
stra handlu do pp. Nicol et corap. w Londynie i 
do głównego Towarzystwa ) 
szym czytamy. że ze względu na: teraźniejsze ur 
zbrojenia morski, kamienne węgłe. uważane są za 
kontrabandę wojenną, ci więc, którzyby się zająć 
chcieli tego rodzaju handlem,sami sobie przypisza 
winę jeśli poniosą straty od których rząd Jéj 


"WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Magistrat miasta, Warszawy-—W zastąsowaniim się do 
reskryptu Komissji Rz. S. W.iD. zd. 27 „marca (8 
kwietnia) r. b, podaje do wiadomości. osób interesso- 
wanych co następuje: W skutku wynikłej wątpliwości, 
jakiej opłacie pa drogi i spławy ulegać winna sprowa- 
dzana,z zagranicy tektura smołowcowa, czyli kamien- 
na, oraz asfalt, —wydział , celny przy /kancellarji JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, po zniesieniu się w tćj 
mierze z Kom. Rz. S. W. i Departamentem handlu ze- 
wnętrznefo, rózporządzeniem zd. 1t (28) marca'r. b. 
do urzędów celnych Królestwa wydanym zarządził: 
iżby od sprowadzanćj z zagranicy do Królestwa Pol- 
skiego tektury smołowcowćj oraz asfalw, jako od 'arty- 
kułów” w taryfie opłat na drogi i spławy: szeżegółowo 
kie wymienionych, pobieraną była opłata drogówa na 
zasadzie punktu i oddziału 3g0 tejże taryfy, po rs. 2 
kop. 70'od statku; to jest.na równi 2 dachówką spłar 
wiapą wodą. — Prezydent, rzeczywisty radea  stągu 
Andrault—Naczelnik kancellanji Luceński. . K? 

a- Wkrótee w Teatrze Rozmaitości: daną będzie 
pierwszy raz komedja w 3ch aktach, pod tytułem: Dwie 
margrabiny. ` ? 


smo ministerjalne brzmi: „Hrabia Donoughmore 
widzi się zmuszonym odnieść do rady tajnćj, lecz 
odpowiedżi na: podawane: mn pytania.* Pytania 
zaś te dotyczyły się wykonania kontraktów za- 
wartych z rządem francuzkim. w przedmiocie do- 
stawy do Marsylji i Genui zapasów (zboża i węgla 
angielskiego. (Ind. Belge.) 
Han wBa R. łe 

1 Wiedeń 21 maja- Zapowiedziany na jutro wy- 
jazd Cesarski, odłożony „do późniejszego czasu. 
Ważne interessa zatrzymują Jego Cesarską Mość 
w stolicy. > | 

— Baron Kibeck były pełaomocnik austrjacki 
w Szwajcarji. został mianowany posłem austrjac- 
kim przy rządzie związkowym szwajcarskim. 

— Według przybliżonego obliczenia, podwyż- 
szenie opłat i podatków wynosi ogółem £1,700,000 
złr. (166;800.000 złp.) ; I 
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s$ polityki zagranicznój nic nowego nie mamy: Wenecja 21 maja. Xiężaa Modeny przybyła dziś 
dó doniesieńia. "Wszyscy są w oczekiwania: "wia- į Tano do Werony i udała się w dalszą drogę do 
dómości ð pierwszych działaniach -stron wojują- Tyrolu, wraz zarcy-xięciem Maxymiijanem d'Este 
cych we Włoszech. "Tymczasem giełda niepokoi i infantką paw a Beatryxą. i (NP Zə 


1 N k ch: 

(Paryż 21 maja. Pomimo ciągłego oświadczania 
się za bezwzględną neutralnością, gabinet angiel- 
ski przez organ swój Morńtng Herald pie przesta- 
je miotać obelg przeciwko rządowi francuzkiemu. 
Numer tego pisma, który dziś odbieramy, jest tak 
gwałtowny, iż spowodować "musi pana Persigny 
do zrobienia uwag lordowi Malmesbury nad tego 
rodzaju polemiką, która wcale nie przystaje do u- 
trzymania. przymierza łączącego dwa kraje. Rze- 


się i źżyma, iż odjęto jéj sposobność zrobienia do- 
brych interesów przez dostawę węgli i innych ar- 
tykułów dla stron wojujących. = Times, który wy- 
Bornië zia swych ziomków, z wielką oględnością 
mówił o praktykowania w ten sposób” systemu 
ńeutrałności, pójął on bowiem tak 'samo jak świat 
kupiecki, iż Francja, 
ają słuszności, “prowadząc. z 
Anglja popełniłaby wielki błąd, 
ny żadnćj korzyści nie odniosła. 
Ta moralność tradycjonalna nie zn 


Piemont i" Austrja, może nie 
sóbą wojnę; lecz 
gdyby z tój woj- 


ajduje wca- 


nie dziwota, 
z wesołością... A 

dso Bjt moja Marcinowa, — przerwała 
Wawrzkowa, — mój także: ino drży do go- 
rzałki, i chociaż w doma bieda żę na nićj nie 
tylko siekierę by zawiesił, ale nawet. wołu, 
choćby nie wiem jak wielgiego, a jednak mo- 
je kochaneczki, po gorzałce to mu się tak 
fantazja naprawia, taki mu jankur do głowy 
przychodzi, że ino ręce zakłada sobie za pa8, 
czapkę przekręca na ucho,i albo przyśpiewu- 
je, albo pogwizduje, 2 zawdy hardo, zawdy 
Z, rezonem.;. 

— Patrzajcie moi kochani, a to wy, frasu: 
mek nie Jadajaki macie z takim, chłopem. 


wo KWESTARZ. 
*" OBRAZEK WIEJSKI. i 
(Ciąg dalszy). 


dać Biedna Basia, biedna Janowa — mówi- 
y kobiety jedna do dragićj, — to nie fracha 


ponieść. 
kochaneczki;y — odezwała się 
Wawrzkowa, — Żeby: to ino. o szkodę szło; 
to byłoby fracha, ale widzicie, dziewuszysko 
płacze, bo jćj dubeltowo się nie poszykowało. 
Bo i mleka. kapki pozbyła się ow domu. dla 
„matki,s astu kupić jak. MOM AEAN -taknie 
ma i bardzo gdzie; i stary Guras pewno. nie 
pozwoli żenić się swemu synowi z Baśka, bo 
i on bez synowę chciałby siętakże jako w go: 
spodarstwie pokrzepić. (I b 
— 0! bo tóż ta setnie bieda musi chrobo- 
tać po kościach, — przerwała jedna z ko- 
biet, a druga dodała: 
— Ba! moja kumo, kto tak jak Guras sie- 
dzi ino zawdy w gorzałce i w gorzałce, to 


tyla szkody 
— Ej! moje 


— Qj! moje kochaneczki — z westchnie- 
miem i głosem wzruszony m odrzekła Wawrz- 
kowa; — to tóż te oczy już zabaczyły, kiedy 
widziały na mnie śmianie i weselenie się. Ale 
maze Bóg da, żesię to jako odmieni, bo wczo- 
raj jak, mu ta Dobrodzićj. eo jeździ po kwe- 
ście, nagadał do rozumu, a wszystko tak na- 
bożnie, że i małuśkie dziecko by. się napła- 
kało... 

— O! już to prawda, 
nowa, — że jak gada, toi z ambony 


— przerwała Marci: 
w ko- 


armatorów. W pierw- 


Kr. Mości zasłonić ich nie może. Drugie znów pi- , 


sądzi iż nie jest w jego mocy dać zadawalniającej . 


czą tu jest arcy-ciekawą. że organ na wpółurzę* * 


że częścićj brata się 2 biedą jak 


Rok 1859. 
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| Dziś rano stopni ciepła 12. wczoraj w poł. siep. 21- 
placu. | 


W ysókość wody na Wiśle stóp 4 cali 8. 


dowy gabinetu augielskiego, w takim samym nie- 
przyjaznym odzywa się tonie, jak Morning Adver- 
tiser, będący organem demagogów, k tórzy się 

schronili do Londynu. > zby 
| Mazzini i jego nieliczni stronnicy, postanowili 
| zawiesić z powodu wojny wydawanie swych dzien- 
ników. k 
—- Swiat handlowy. w portach francuzkich wiet- 
ce obeszło oświadczenie lorda Malmesbury w przed- 
| miocie wywozu węgli kamiennych, na rachunek 
rządu francuzkiego, Oświadczenie to ministra an- 
gielskięgo w istocie rzeczy wyrównywa jzakazowi. 
Pan Persigny ma zażądać pewaych wyjaśnień co 
do tego szczególniejszego zastosowania systematu 
neutralności. , 
— Dziennik Jami. de lu. Religion utrzymuję, 
' jakoby zerwanie stosunków dyplomatycznych mię - 
| dzy Francją i Bawacją, było niedalekie, oraz jako- 
` by reprezentant monachijskiego dworu w Paryżu, 
, przez swój rząd zawiadomiony został, iżby był 
w pogotowiu do zażądania swych paszportów, Je- 
steśmy zdania, iż ów dzienuik jest trochę za po- 
śpieszny; gdyż jeśli nas dobrze poinformowano, to 
| missja powierzona przez xięcia rejenta Pruskiego 
panu Alvesleben. miała trochę ostudzić wojówni- 
czy zapał południowych państw niemieckich i spo- 
' wodować pewne zbliżenie się do polityki gabine- 
| ta berlińskiego. Reda Ska i 
— Niezawodną jest rzeczą, że hrabia Pourtales 
za ośm dni, powróci do Paryża. Wyjechał zaś do 

! Berlina rzeczywiście w interessach osobistych. 
noe katrie w artykule swym pod tytułem: Fran- 
i cja w obec Europy rozbiera możliwość odosobnie- 
nia Francji wśród teraźniejszego stanu rzeczy. 
| Przypomniawszy że Cesarz Napoleon. uroczyście 
| odrzucił wszelką myśl zaborów, a 'wszystkie do- 
| tychczasowe jego działania, każą pokładać wiarę 


z —— 


| w jego słowo, Patrie tak mówi dalej : 
jo »Nie idzie więc o posunięcie granie Francji, jak 


| to wyrzekł Napoleon III, ałe,o Włochy, które mu- 
szą być wolue począwszy od Alp aż do Adryatyku. 
| W Prussach i w Avglji zrozumiano to, gdyż po- 
+ mimo pewnćj oględności, którą uważać należy ra- 
| czćj za ostroźność polityczną, niż za zobowiąza- 


ściele nie jednemuby się tak nie szykowało, 
bo każde słowo co wyrzeczę. to człek zaraz 
wie do czego to prowadzi. 

— Acwszystko, — dodała druga — jakoś 
tak dokumentnie, nikiejby, wiedział, €0 człek 
ma w pomyśleniu. ` 

— Otóż moje kochaneczki, — zabrała na 
nowo głos Wawrzkowa, — jak'mu tak naga- 
dał wczoraj, tak się wyprzysiągł na całe ży- 
cie pijaństwa i dziśjak wstał, zaraz sie wzion 
do pacięrza,,. 
— Patrzajcie 


moi kochani, — przerwały 
słuchające. į 


A 
— Tak, tak, ukląk? se ładno, odmówił pa- 


cierz, potem se zapłakał jak se zaczon Przy” 
pominać, wiela to rzeczy poszło na marnoś > 
bo tó wam nie trzeba mówić, że ta było i to 
i owo... PZK AA 

— Zwyczajnie jak przy gospodarstwie, — 
pot vierdziłą Marcinowa, A druga z kobiet 
dodała: 
Ej! czasem U dobrego komornika wie- 
cćj się znajdzie jak u gospodarza niejednego, 
co starunku i zabiegu nie zna. 
— Ej! lepiéj powiedzcie moja kumeczko, 

kiedy nijaką ma kobietę. 


Po 


e? 
nia, czyliź obadwa wielkie mocarstwa odpowie- 
działy oczekiwaniom Austrji? 

Prussy chociaż połączone z Niemcami, odzna- 
czyły się uimiarkowaniem wsobee: bezrozumnćj 
gwałtownoścj, jaką gabinet wiedeński szerzył na 
kilku punktach związku niemieckiego. 

Co do Anglji pod gabinetem torysowskim, tój 
na szczęście nie udało się rozbudzić žadnéj zna- | 
miętności przypominającćj zapalczywego Pitta. | 
Potężny jéj duch publiczńy zapanował i zmodyfi- | 
kował uprzedzenia gabinetu, na czele którego stoi | 


naglejszych dla Niemiec, aniżeli kwestja włoska. 
„Dwiemajkrwawszórany dla honoruariemieckie- 


na 


się ciągle używać tój korzyści, iż starannićj niź kie- 
dykolwiek unikają dotykania takowych. Od kilku 
już miesięcy sprawy te wiszą na sejmie Związko- 
wyn, a ani jedna, ani druga na krok nie postapi- 
ły, o ile nam wiadomo: żaden komitet nie złożył 
sprawozdania, nie posłano żadućj nominacji ani do 
Kasselu ani do Kopenhagi; słowem o niczem 
mowy nie ma. Powiadano zawsze, iż aby kwe- 
lord Derby., Pozostała ona naszym sprzymierzeń- | stję Holsztyńsko-Szlezwicką rozwiązać, musiało- 
cem, i nie móżna powiedzićć, aby sprawa włoska | by zajść zawikłanie Europejskie, i-wtedy;prawdo- 
nie znalazła również żywych sympatji w Anglji jak ; podobnem w tym pożądanym razie, słońce ukaza- 
w samćj Francji. f i | łoby się w Hessji z po za chmur które pokrywały 
Stanowisko więceFrancji wobec Europy jest tak widnokrąg od roku 1850. nic wszelako aż do tej 
zadawalniające jak sobie tego życzyć można. „Po- chwili nie wskazuje aby pomyślano nad rozwią- 
zwala ono spodziewać się, że wojna terazniejsza, | zaniem tych dwóch kwestji, chociaż pochód armji 
wojna prawa i święta”nie przybierze szerszych | ku Poi Tessynowi dość jest podobnym do Furo=" 
rozmiarów. i że wkrótce ujrzemy Cesarza w po- | pejskiego zawikłania. Byleby. tylko teraz nie chcia- 
śród takich samych 'owacji, jakie towarzyszyły 
mu przy jego wyjeździe, a owacja ta tym piękniej- 
będzie, gdyż zwiastować nam będzie pokój i | 


To właśnie szkodziło im zawsze, iż musiano kuć 


szą żélázo wtedy, kiedy już ostygło, “iá pierwszą nótę 
s „chwałę: pruską wysłano do Kopenhagi już pó zawarciu 


wy Czyłaniy w Gazette de France, że hrabia 
Chambord przed wydaleniem się do Hollandji, na- 
pisał do xięcia Modeny, prosząc go o uwolnienie 
młodych francuzów, którzy słażą w jego wojsku, 
aby nie znaleźli się w smutnój potrzebie walczenia | umićć pochwy*ić; to jest obeciie najważńiejszóm ; 
przeciwko własnym ziómkom. Nie pótrzebujemy | zdarzeniein: zajmijny się przeto nasżemi własńe- 
dodawać, że młodzi ci officerowie z włastiego po- | mi sprawami, a nasi sąsiedzi niech się swojemii zaj- 
pędu podali się już do dymissji. (be Nord) | muja. Nie moźna też dać spać dłūžéj kwestji Hes- 

ogis "CZY: skićj. (te Norig. | 


pokoju paryzkiëgo , i niemieckie zatargi 6 tyłe 


ile trudziły ich cierpliwość wlokąe się bez końca. 


W ŁO CH 

—_ Dwie świetne utarczki rozpoczeły. działania | 
armji sprzymierzonych: “bitwa pod ` Montebello, 
która miała miejsce w dnia 20 b. m., była jedną 
ze znaczniejszych. Pietnastotysięczna” kolumna | 
austrjacka, wraz z konnicą i artylerją, uderzyła o 
drugićj godzinie na stanowiska Casteggio 'i' Mon- | 
tebello, których broniła dywizja jenerała Foreya. | 
Składała się ona z 2 i 73:pułku linjowego”pierw- | 
szćj brygady i z 85 i 86 linjowego, oraz -6'szasse* | 
rów. należących do Zój brygady. Konica siłada- 
ła się ż jednego pałku kawalerji piemonekićj: Ca- ' 
steggio leży na 10 kilometrów od  Vogherys stam | 
to w'r. 1800 stoezoną była bitwa, która była przy- 
grywką do sławńćj rozprawy'pod Martehgo: Wio» | 
ska Montebello, tak świetnie występująca na pb- | 
czątek obecnćj kampanii, jest'to ta sama, «w iktó- 
rój Lannes pobił Austrjaków dnia 9 czerwca 1800 | 
roku. f r lory’) 
Walka była zacięta, długa i krwawa, wkońcu 
jéj przyszło do siecznój/brońi; zwycięztwo długo 
się ważyło. Wojsko francuzkie, którego «jeden 
pilk po raz pierwszy będac'w ogiiiu odbył swój 
chrzest krwawy, okazało niesłychaną-odwagę i zh- 
pał. Konnica sardyńska dała dowód owielkićj e- 
nergji.. Austrjacy odparci 'zoStali z więlkąstratą, 
a rejterada ich, w czasie któréj porzucili swoje 
przybory wojenne i wielu jeńców, rówńa sięat- 
cieczce. loq sic 
Jeśli straty nieprzyjaciela są znaczne,to id'ran- 


Stutgard 21 moja. Stolica tutejsza nosi zupeł 
ną cechę miasta garnizonowego: ciągłe przemar- 
sze obcych wojsk, przybywanie i wyrusżanie w po- 
chód krajowych, eodziennie się powtarzają. O ile 
krążące pogłoski o utządzenin dwóch głównych 
kwater w Friedrichshafen i Wirtembergu są pra- 
'wdziwe, niewiadomo. | | 

Wiesbaden 21 maja. Czytamy w gazetach tniej- 
seowych, że w razie wymatszu, Jego Kiąż. Mość 
obejmie osobiście dowództwo nassauskiego 'kón- 
 ryngensu. Wczoraj w południe następca tronu 
saskiego, dowódca 9go korpusu armji, przybył do 
_Bieberich, dla odbycia przeglądu wojsk. “i 

Drezno 21 maja. Uroczysty wjazd Ich Kr. W. 
Xiążąt Jerzego i jego małżonki, odbędzie się dńia 
28 maja. 

Hannower 21 maja. Następca tronu: X: Scha- 
umburg-Lippe otrzymał stopień jenerał - majora 
w armji i nominację na właścicieła'żgo bataljonu 
strzelców. Jenerał-major Brinkman, posunięty zò- 
stał na komendanta 4ćj brygady piechoty. 

Hamburg 21 maje. Dziś rano wyruszyło 640 
ludzi z dawnićj służących w piechocie linjówćj tu- 

i 
| 


(N POZ) 


-tejszćj, do obózu pod: Bergedorf. 
i RUAS ISSY.: 
National Zettung wykazuje, iż Niemcy mają 
wcale co ważniejszego do załatwienia, zanim 
rzucą się na osłep w wojnę, którćj cel jest im zu- 
pełnie obojętny: wspomina mianowicie o kwestjach 


Holsztynu i Hesśsjt Plektorałnćj, ważniejszych i 


— Ja ta nie chwaląc się, nie lubie polenić 
"się dn roboty, — odezwała sie kuma Marci- 
nowćj — i wszystko u mnie mósi iść i w ład 
i w skład. | i 
=- I u mnie to samo nie chwaląc się, — 
potwierdziła Marcinowa, —. 0! Fu mnie to 
samo. ra 4 
— Ato i czemuż mi przytyczki dajecie mo- 
ja kameczko? W. 804 Í 
— Ej! moja kumeezko, 'przytyczki” to prę: 


mu się dusza raduje, a w smutności to ma 
wiela żałości. | siowisb ots] 
— O0! dla Boga, — zawołała Mareinową 
biorąc sie aż za boki od' wielkiego śmiechu 
a cóż wy wygadujecie... o! mój Jezu koehany!.| 
—- Dajta pokój moje kochanecżki, tode; 
zwała się biedna Wawrzkowa; -=*bo*nie wy: 
pada ze śmiechem'i z taką letkością wigadee 
"iść do Dobrodzieja. Í l 
— A jużeić—a jużcić— potwierdziłysśmie: 
"dzój do was można by przyłożyć: {jace się kobiety, — boć to nie idziewa'do kar- 
| — Moja kumeczko mnie ta przytyczki nie | €zmy ino jakby do kościoła. ty załqBe9 | 
"siedzą w głowie. ”“ W l — To tóż miejta pomiarkowanie, dodała 
——, I mnie to samo moją kumosiu, bo żeby | Wawrzkowa, — bo co nie wypada tó nie wy. 
_ to człek miał letko w głowie, to by mu się i | pada. 
chciało baraszkowania. OTO | --'No, towy kończcie swoje coście' za: 
a  — Ajużcić, a jużcić, w letkości to człe: | Seni. 128114 (m o 
kowi przychodzą do głowy różne nowości, ą =i Eji co tam mam; robić: turbący ją wa: 
przez starunek, to człek zawdy ma w głowie |- szym .głowom ze swemi frasunkami— wy, ma. 
ta wszyćko... Siyi | 


„frasunek. Í l 
i —' No moja  Wawrzkowa, nie bądźcie 
przeciwni i gadajta--gadajta — bo choć człek 


— O! bodaj was Bóg kochał, — odezwa/ 
trocha poszaleje, to żawdy jedna w serca dla 


ła się ze śmiechem Marcinowa, — i 4waszym 
składem w gadce, 
was życzliwość. í 
— No, o tém się nie mówi, odrzekła wźdy+ 


zawdy ino człowieka na 
chając Wawrzkowa —ale'zawdy... 


śmiech wyciągniecie, o mój Boże jedyny. 
— Ha! cóż róbić moja kumo, — odrzekła 
atweselona Kobieta: “H kiedy człek żartuje, tą 


a 


go, to jest sprawa Holsztyńska i Hesseńska zdają | 


no ułokałt:ować także tych kwestji niemieckich. | 


tylko imponowały mocarstwom zagraniezńym, 0 | 


Teraz nadeszła chwila oczekiwana i trzeba ją | 


slowaygkargi nie wyrzec na 


eragg pyopadajciE Boć my 


cuzi nie małe ponieśli. Zginął jeden ze znakomi- 

tych jenerałów Beuret, R lęka pułkowników. 
Marszałek Baraguay d'FiNiers drogo kazał przy- 

płacić Austejakom ten pierwszy ich atak. Cesarz 

Napoleon, który po południu w dniu 20 maja 

zwiedzał pole bitwy pod Marengo, mógł słyszóć 

huk armat grzmiących pod Montebello. Nazajutrz 

Jego Ces. Mość zwiedził ambulanse i szpitale Vo- 
ghery, gdzie ranni obudwu stron wojujących, byli 

przedmiotem jednakowychstarań. 0 7 

Zajście, jakie miało miejsce pod Vercellą, jest 
również ważne. Korpus jenerała Cialdini, tworzą- 
cy prawe skrzydło armji sardyńskićj, przebojem 
przeszedł Sesię i rozproszył Austrjaków, którzy 
zostawili na placu nawet armaty i amunicję. Bliż- 
szych szczegółów 0 tym świetnym czynie wojska 
sardyńskiego i ich jenerała nie mamy. 

— Naczelne dowództwo mad obiema armjanii, 
"dopełnia się z wielkim porządkiem Wydawane 
rozkazy naczelne są jasne i zwięzłe, widocznie 
przez samego” Cesarza redagowane. : „Jenerałowie 
dowodzący korpusami, w kaźdój chwili wiedzą 
co zaszło i eo mają do wykonania. Król piemon- 
Cki wraz że swoją armją, poddał się pod rozkazy 
Cesarza. jak prosty dowódca korpusu. Rozkazy 
wychodzące z głównój kwatery, zaczynają: się 
formułą odznaczającą się zwięzłością militarną i 
ŚARKEKY afasi wybornie wzajemne serdeczne 
stosunki między dwoma monarchami, dwiema ar- 
mjąmi i dwoma wojskąmi: -Král i korpusy zasto- 
sują się do następujących rozporządzeń, 

; | | (Le Norik), 
(o+ „Depesza wiedeńska o bitwie ipod  Moutebel= 
lo, brzmi według urzędowćj jak następuje: EZM. 
he. Giulay według telegramu z dnia 191b; m..;po- 
lecit FM. por-hr. Stadyonowi przedsięwzięcie d. 
20-b. m. silnego rekonesansu, 'dla rozpoznania sił 
i stanowiska prawego skrzydła nieprzyjacielskie- 
go. Hr. Stadyon' poszedł więć! z wojskiem ku 
Montebello i Teglio, natrafił "na przemagającą 'li- 
czbę nieprzyjacielską '(Franeużów) i cófnął się po 
gwałtownój walce, zmusiwszy nieprzyjaciela do 
rozwoju całych sił swoich, jak mu to nakazanem 
było, de e p 5 Goes pod Vaca- 
rizzą, - adny r t; o bitwie pod ntebello 
wiezie ajek. 2 Mk pi A A FIET r 

Florencja 17 maja. Osoby przybywające z An- 
kony; dają nam najsmutniejązy braz-stanu „tego 
miasta, w którem  Austrjacy; rozpościerają się i 
rządzą jak absolutni panowie, trzymając się tego 
samego systemu, jaki rozwinęli zajmując prowin- 
cje'piemonckie. Wi ten sam, 'dzieńykiedy, przybyła 
ido miasta wiadomość o, wypowiedzeniu. wojny, 
bandy; żołnierzy (wysypały, się więczorem.na mia- 
sto, wyzywając i lżąg hosbrowi i <hualeszkakódwy. | 
v Konsul Sardyński, którego pawilon tylokrotnie 
został zelłonga nąproźno. oczekuje „na instrukcje, 
których wżadensposób nie można.mu przesłać, Wła - 
ściciele, domów, które rozwalono; aby miąsto posta- 
wićw stanie obronnym, cicho myszą siedzieć iani 

ą swoje strąty.. Przy- 
wieędziona <do,ostąteczności temi nadużyciami, ga- 
ma municy palność uważała,za obowiąz k energi- | 


cietie | 
nasz okomon, co go wprzódy o byle co to tak 
trzeba molestować, jakby ta o pół świata. 

— Ej! takżeście przyłożyli, — odezwa x 
się Marcinowa #9 rea do Okomona! 
Do Para || cze nie mówię. 

— No—tóo' mikej/ Okomonka: 

— Oj! śmieszki— śmieszki — odrzekła już 
rozweselona Wawrzkowa —waszćj gębie do- 
brze się dzieje, to tóż i szaleje. ©0001 
© — Nó —- gadajcie — gadśjcie i cóż dalój 
wasz dzisiaj zrobił, jak s6 nad! tóm eo mine- 
no tak popłakał? 0000001 o 

"— Ha! móje kochaneczki — odrzekła wzdy - 
chająć "Wawrzkowa; —— jak sie wypłakał, 
tak” powiedział, "że musi pójść na wieś'i:po- 
starać się čo na kwestę dla Dobrodzieja, że-' 


| 
f 


RA 
fii „i 


'by Boga prosił, “zeby już na zawdy: złe ode- 


'gnał' od niego, co go duchem 'ciągneno do 
gorkółki: 5 Iwonye swo wa $i8 Olioś jlowsog 
02 2-Patrzajta? a to aczeiwie, «bo kiedyo to 
wszyćko od Dobrodzieja, to i ofiara Dobro- 
dziejowi należy 8i€.-100 si id) 040) Ę 
l — To tóż on poszedł starać się swoja gto- 
wą, a ja wzienam ostatnią. kurę, b niech ta 

mD OD, AT EK 
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uc 
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| 
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do walki 20 tysięcy. Dołączywszy owe 20 ty- 


, Choroba niebezpieczne czyni postępy. 


cztie podać papieżowi przedstawienie, aby poło: 
Żył koniec podobnemu stanowi rzeczy. 

— Hrabia Cambroy-Digny wyjechał ż Florencji 
do Londynu z nadzwyczajną tajemniczą missją 
do gabinetu Saint-James. 
= Czytamy w Nordzie: 

Wojsko austrjackie znajdujące się we Włoszech 
obliczają na 220 tysięcy żołnierzy, a to w następu- 
jący sposób: Ankona 7000 ludzi, Ferrara 4000, 
Wenecja 12 do 154000, Legnago 1000, Mantua 
4000, Werona 6000, Peschiera Ż000, Placencja 
8000, Brescia, Medjolan, Bergamo, Kremona i in- 
ne ufortyfikowane miasta 20 do 25 tysięcy. Nad- 
to przed dwoma dniami skoncetrowano w okoli- 
cach Placencji 20,000. Chorych i nie należących 


sięcy zgromadzone okolo Placeneji i 4 do 5000 
będące w Pawji, znajdujemy, że liczba wojska au- 
stójackiegó znajdującego się w Piemoncie, wynosi 
około 130 000. 

Liczba wojska sprzymierzonych zapewne iest 
większą. (Łe Nord.) 


Telegram y. 

Turyn 23 maj a (wieczorem). Wczoraj nież 
prżyjaciel chcąc przeszkodzić rekonesansowi ku 
Sesia, wykonanemu przez króla, w znacznćj sile 
zebrał się ze strony Palestro. Artylerja nieprzy= 
Javielska zmusźoną została do milczenia. 

Austrjacy rozstrzelili całą jednę rodzinę złożo- 
ną z ośmiu osób, za to, Że znaleziono u niej broń 
austrjacką. 

Francuzi zajęli Casteggio, gdzie się fortyfikują. 

Gazeta Piemoncka donosi o śmierci króla nea- 
politańskiego, która nastąpiła wczoraj o godzinie 
wpół do drugićj. Stolica spokojna. 

Cesarz Napoleon wyjechał dziś rano do Vo- 
ghery. i 

Xiąże Napoleon wyjechał wczoraj do Liwurno. 
"Genua 23ma ja. Jeńcy zabrani w Casteg- 
gio i Montebello, odstawieni zostaną do Genui i 
Marsylji © >is =s „DA 
„Marsytja23maj a. Donoszą z Neapolu 
pod dniem 21 b. m. Król ma się coraz gorzej. 


* Stronnictwo liberalne organizuje się Xiąże Sy- 
rakuzy jest ciągle chory i znajduje się w Torre 
del Greco. Niektórzy ajenci angielscy wielce tu 
są czynni, często miewają narady ze stronnikami 
królowej. sos giii y 

- © stanie móralnym kraju, wiele przesadzonych 
puszczono pogłosek. j 

Londyn 23 maja. Organ ministerjalny 

Morning Herald, oświadcza dziś rano, że lord 
Palmerston przyrzekł, iż jeśli stanie u steru rzą- 
du, to połączy się z Francją i weżmie udział 
w wojnie przeciwko Austrji. SĘ 

„ Morning Chronicle zapewnia, że oppozycja, 
której przewodniczy lord Russel, zaraz po otwo- 
rzeniu parlamentu wystąpi z mocją' nieprzyjazną 
dla ministrów. i 

„Paryż 23 maja. Wiadomość o śmierci 
króla neapolitańskiego potwierdza się. Na giełdzie 
mówiono © zaburzeniach w: Modenie. AGE 


dował. E i D 

cas Oj prawda, prawda, mója Wawrzkowa. 
Aleście se dobrze poradzili, bo w. takiem 
zmartwieniu, kajże człek lepszy znajdzie ra- 
tünek jak nie u Boga? zę Aaaa 

„m Oj! moja sąsiadó, — odrzekła Wawrz- 
kowa, — to oczywiście cud Boski, że nam po 
kweście. zesłał wczoraj do wsi takiego Do. 
hrodzieja. 

— A wiecie co moja kumo, — zagadła 
Marcinowa, — żeby ta opowiedzićć Dobro- 
dziejówi o przypadku Basi z krową, to może 
by co poradził? cóż mówicie? 

— Ai eóżby poradził? *:0n sam ubożuchny, 
czego nie ukwestaje między ludźmi, tego nie 
ma, to i cóż poradzi? 

— Jużcić to prawda, — odrzekła Marci- 
nowa, — nie pomiarkowałam tego sobie, a 


a g =æ 


Paryż 23 maja (z rana) ` Monitor ogla] Szkicu takie Życie, 
|] sza dziś następującą depeszę: Alessandtja 22go 


maja. Pogoda ciągle się polepsza. Cesarz dobrem 
cieszy się zdrowiem. 

Nadto tenże dziennik urzędowy mówi; że rząd 
francuzki pod d. 3 b. m. wystosował do dworów 
zagranicznych notę, w którćj oświadcza, Że naka- 
zał szanować terrytorja i handel państw neńtial- 
nych, i stosować się do zasad uświęeconych kon- 
gresem paryzkim. 

Wiedeń 23mauja (po południu.) Buletyn 
wojenny z dnia 21go po południu donosi, że nie- 
przyjaciel w liczbie 12 do 15.000 ludzi, uczynił 
demonstrację na prawe skrzydło armji austrjac- 
kićj, w zupełności jednak został odparty. Brygada 
pułkownika Ceschi, licząca do 3000 żolnierzy, na- 
padniętą została pod Vorcellą, broniąc się cofnęła 
do Orfengo (leży przy drodze wiodącćj z Vorcetli 
do Nowary.) Dwie brygady zagroziły prawemu 
skrzydła napadających. odparły też od Sessji, po- 
czem nieprzyjaciel bez dalszćj walki cofnął się, 

Wykonany rekonesans pod Montebello, daje 
nam poznać, że główne siły nieprzyjaciela, znaj- 
dują się między Voghera i Alessandtją. 

Wiedeń 24ma ja. Nadeszła tu autentycz: 
ną wiadomość o nastąpionćj, w skutek dłagićj cho- 
roby, śmierci Jego Kr. Mości Króla Obojga Syty? 
lji Ferdynanda Igo. a 
(Schlev. Zeit, N: P. Z. Le Nord t Intlep. Beł.) 


ALEXANDER HUMBOLDT. 
Kiedy. po niciach telegrafu obiegia świat wiado- 
mość o śmierci Humboldta, i kiedy z dziennikar- 
skiego obowiązku zaczęliśmy gromadzić materja- 
ły do skreślenia jego życiorysu, niewiele czasu u- 
płynęło i przelękaąć nas musiał ten nawał faktów, 
które zmieścić wypadało w nieobszernym gaze- 
ciarskim zarysie. Rozwój jednego z najznakomit- 
szych umyslow, pomiędzy temi wyższemi umysła- 
mi, którym dano być równie potężnie badawczemi 


jak systematyzującemi znakomicie, wykształcone- 


go i wszechstronną nauką i podróżami nairozle- 
glejszemi, najobfitszemi w plon z pomiędzy wszy- 
stkich jakie kiedykolwiek odbywane były;—świe- 
tne dzieje przechodu przez horyzont nauki gwiaz- 
dy jaśniejącćj blaskiem uniwezsalnćj wiedzy, intel- 
ligencji równie bystrćj jak czynnćj i szczęśliwćj 
w zdobycze pomnażające skarby naukowe, — czy- 
liż dadzą się opowiedzieć w sposób pobieżny, kro- 
nikarsko-zapisujący fakt wielki, obok tysiąca fak- 
tów drobnych i codziennych? ` 

Obszerna i encyklopedyczna wiedza sprosta za- 
ledwie szczegółowemu ocenieniu wszystkich prac 
Humboldta; rzadki kto. je wszystkie przeczytal, 
kto je wszystkie widział w tym ogromie, którego 
nabycie nie jedno skromne mienie by przeniosło 
(1). Skreślić choć w krótkim niewyczerpującym 
SASL LE N i i 

(1) W tych słowach nie ma przesady. “Siódma część 
Podróży do krajów równikowych nowego lądu, obejmują- 
ca Botanikę, zawiera 20 tomów i 1200 rycin, opisu- 


:jacych przeszło 6000 nowych: gatuuków roślin, które: 


mi Humboldt z Bonplaadem zbogacili botanikę i prze- 
pysznie wydana, kosztuje sama do 4,000 franków, 
(Przyp. autora). 


jak człek chce poradzić ubogićj. sierocie, to 
(się chyta pierwszego lepszego pomyślenia. 


— Qt prędzćj moja kumo, żeby to doszło 


do naszego dziedzica, toby jéj dał jaką radę. 


— (Co by nie miał dać, —. odezwała. się 
Marcinowa, — ale czy to oficjalistowie opo: 


| wiedzą wszystko jak wypada? Zawdy wszyć- 


ko przekręcą, bo oni wolą niby zprzychylno= 
ści, sobie poczciwość dziedzica uchycić, jak 


by ta miała chłopom się dostać. ! 


— Oj prawda, prawda, żeby nie ci oficja- 
liści, ho, ho! to wszyćko byłoby inaczej. 


mój tak przypuścił gorzałkę do głowy, to po- 
czciwy dziedzic, chciał dać pieniędzy na od- 
robek, ale jak zaczeni oficjalistowie przedsta- 
wiać i perswadować, że mój nie starowny, że 
pijak, bo go widzieli coś ze dwa razy nie 
z próżną głową, tak wszystko przeinaczyli, i 
jużcić. — Mój z tego żalu, że już nigdzie nie 
ma oparcia, rozpuścił się na piękne, oficjali- 


stowie dopiero już na umor zaczeni na niego 


wrzeć, ciągle go dziedzicowi przedstawiać, a 
i musieliśmy zejść z gospodarstwa, nic nie 


$ 4 | powiedzićć, to może... 
— Zapewne: moja” sąsiado, == odezwała | POV! 6 to može... , 


się Wawrzkowa, — bo i nam kiedy się szka- | 
ina przebiła na płócie, co od tego czasu 


Roo EE OO Hd T ROS 


ukazać choć przez porównanie 
głębią tego oceanu nauki, olbrzymiość tych prac 
i zdobyczy, jest to już niemałe zadanie. 

Ale kiedy nam je podnieść przychodzi, ośmiela 
nas i dodaje bodźca jedna uwaga: kto z was zapy= 
ta czem był Humboldt? kto z was zada nam tru. 
dność powiedzićć czóm nie był? Głoski tego na- 
źwiska same przez się zbyt już wymowne mają 
znaczenie, żebyśmy potrzebowali myśleć, że nasz 
artykuł ma być czemśkolwiek więcćj, jak prostem 
przypomnieniem publicznćj uwadze faktów, które 
wypełniły to bogate, ze wszech miar ciekawe Życie. 
W tém przekonaniu zadanie nasze uznajemy ła- 
twiejszóni, i śmielćj przystępujemy do niego. 
„Humboldt, obdarzony był jednym z tych rzad- 
kich a świetnych umysłów, które mogą specjalnym 
co do każdego szczegółu poglądem obejmować ća- 
ły obszar wiedzy, umysłów badających i tworzą- 
cych systemat, żajmujących się dziś geografją, fi- 
zyka, chemją, botaniką, astronom ją, jutro filozofja, 
ekonomją, polityką, a w przebiegu z przedmiotu 
na przedińiot nie tracjćych bynajmnićj co do za- 
diego, bystrości poglądu, kompentencji sądu, a na- 
wet wdzięku słowa, póetycznego zapału i dowci- 
pu. Tak uórganizówane umysły są najrzadszemi 
w dziejach amysłowości ludzkićj; nasz wiek liczy 
ich kilka zaledwie, a Humboldt między niemi był 
najznakomitszym. ZY: 

Fryderyk-Henryk-Alexańder baron von Hume 
boldt urodził się 14 września 1769 r, w Berlinie 
z bogatego i starożytnego domu, pochodzącego 
z Pomorza. Matka jego była ródem francuzka de 
Colomb, i temu może związkowi majora Humbold- 
ta, ojra znakomitego uczonego, który był adjutan- 
tem Xięcia Brunszwickiego, a późnićj szambelanem 
króla Pruskiego, z francuzka, przypisać należy 
połączenie żywości i dowcipu francuzkiego, z wy. 
trwałą pracowitością niemiecką, jakie cechowały 
charakter Alexandra Humboldta. Starszy brat 
przyszłego twórcy jeografji porównawezćj i refor- 
motora nauk przyrodniczych (2), Karol- Wilhelm, 
zmarły w 1835, odzoaczył się jako filolog studja- 
mi nad. językiem i poezją greków, tłómaczył na 
język niemiecki Eschyiesa i Pindara, a przytem 
jako mąż stanu i poseł Pruski przy dworze Na- 
poleona. rż i 

Obydwaj bracia odebrali bardzoswietne wycho- 
wanie, które co do Alexandra 'odznaczało się, jak 


(2) Przy sposobności niech nam będzie wołao zwró- 
cić uwagę piszących u nas w przedmiocie nauk przy- 
rodniczych, na zupełnie niewłaściwe nazywanie tych 
nauk przyrodzonemi Są rzeczy prztjrodzone, i to rozu: 
miemy najlepićj, samo. jednak proste zrozumienie co 
znaczy wyrażenie: rzeczy przyrodzone, powiunoby na: 
sunąć myśl, że do, tego przymiotnika nie mogą byćod- 
noszone nauki, Błąd to: jednak dosyć powszechny: na» 
ukę moralności nazywamy nauką moralną, co jéj bynaj- 


„mniej nie odróżna od innych nauk, nawet od gastrong: 


mji, która także nie jest niemoralną;, nauki prawajczę 
noszą nazwisko prawnych, i t.;d., a niedbalstwo w u. 
żywania nazw poprawoiejszych, doprowadzić może 
w końcu do tego tylko, że to, co nas uczy wystrzegać 
się błędów, błędną nauką nazywać zaczniemy, 

WAP ! 1. (Przyp. autora). 


pomogło. A wszyćko to opowiedzieliśmy Do 
brodziejowi.... | 
= 0! moja Wawrzusiowa, już jak przy- 


.stawcy wezmą wałkę na człeka, >to żeby ta 
 bgło się najpóczciwszym, to wszystko prze. 


kręcą i człeka przed dziedzicem ogłosza ża 
najgorszego. ne i 
— Ej: dajta pokój, — odezwała się Mar- 


cinowa oglądajac dokoła, => żeby nas kto 


, podsłachał, to by'dopiero mielibyśmy za swo. 
je, — ot ja se umyśliła, żeby przez Połonkę, 
co jest ża pokojówkę u 


panieńek wszystko o: 


—.Ej.moja sąsiado, — odrzekła Wawrz- 


|jkowa, cto. ilcóż z tego będzie? panienki 
.przełożą dziedzicowi, dziedzicowi znowu ną- 


psują głowy oficjalistowie..: 

— Powiedzą, — przerwała trzecią kobie. 
ta, — że zawdy nanczna była krowa chodzić 
po szkodach -po akoniczynie, i nażarła się i 
zdechła... 


(Dalszy ciąg nastąpt.) 


Dodatek do Nru 140 Kroniki. 


— © = 


(czne przęz.cąłą zimę, i.zabierał się jechąć zą Alpy 
tyrolskię, lecz ówczesna wojna włoską nie dozwas 
lija mu wykonać tęgo zamiaru, I siem 

Pojechał zatém d> Paryża. Świąt ugzony przy», 
jal go tam jąk najlepićj, a że właśnie dyrektopjat 
(wysyłał, wielką wyprawę na opłynięcie do okoła 
 swiątą, .pod.dawództwem kapitana. Baudia, przetą: 
Humboldt otrzymał upowążnienie przyłączenia Się 
‘dọ Bićj, i wysiadania ma ląd, gdziekolwiekbz te Yr 
znał za stosowne. Ale przygotowąwią „z powodu, 
zawikłąń politycznych, wiodły się dość. leniwy, I 
'w.końcu  dlą.wybuchłój wajny.w Niemczech, .ądy 
jłążono wyprawę kapitana Baudin. -sil w lolosiysze 
| „Zawiedziony.w'swych zamiarach, postanowił ję 
wykonać za pomogą innych środków. 4 młodym 
 botanikiem, franeuzkim Aimé Bonpland,: od oza 
sów tego pobyty. w Paryżu, jego, przyjącielem, itom 
| warzyszem jego przedsięwzięć pełnych niębeźpig, 
 częństw, i trudów. pełnych: chwały, udał się dą, 
Madrytu, gdzie za protekcją. barona Farelli. posła, 
Saskiego i ministya Hiszpańskiego. Urquijo Hay=, 
'skął posluchanie u króla, wyłożył mu projekt gwej 
| podróży do Nowego Swiata i korzyści jakie przyz, 
„niesie dokładne poznanie posiadłości hiszpańskich 
'w.Amęryge, i otrzymawszy: pozwolenie na robie- 
 nię, stosownych, doświadczeń:, . opatrzywszy „się 
w narzedzia fizyczne i astronomiczae , wsiędli 
,| z Bonplandem dnia 5 czerwcą 1799 r..ną fregatę 
 Kizząro, a, 19 czepwca przybili doswysp Kana- 
ryjskich -=< ana gpw 


- CUDOWNA 


Już powiedzieliśmy, niezwykłą wszechstronnością= 
Pierwotnóm wychowaniem jego, pod okiem rodzi: 
ców, w zamku Tegel pod Berlinem kierował Cam- | 
pe, autor Rodjnsoną. niemieckiego, Później kszzal- | 
cil go Chrystjan, Kunth, znakomity REPORT I najlęz 
Pszy potćm przyjącjel swojęgo ucznia. Dalej za- 
czyna się świetny. szereg uniwersytetów, w. któ: 
rych Humboldt kolejno kształcac się w. najrozmajt- 
szych naukach, gotował się do zbogącenia awćj.po-. 
tężnej iutelligencji przez podróże. i samoistne baz 


LEKARKA W SCHLEIZ | ->i 


tezo świetnego stanowiska, na którem stanąć miał pani Graf, 
niewzruszony na całe połstulecie. Zaznajomiony ję T 
; POZY ( Je BaO czyli Nacz 


objaśnienie ariykufu włkurjerze Warszaty 
skin Nr. 309 r. z. zamjeszczonegó, na zeszto? 
f rocznem doświadczenia oparte 

- W'roką 1858, zjawiła się w Schleiz, rezyden” 
cji xięztwa Reuss, kobieta ERYK z Prus, po: 
wtórnie zamężna pani Gtaf, i uzyskała pozwole” 
nie nietylkó otworzenia łazienek do kąpieli żiel- 
nych, ale nadto i laczenia, nie posiądając do tedo 
‘ani żadnéj kwalifikacji, ani nawęt tyle AA:n 


| nia wewnętrznego; wszyscy bowięm piją z jedné- 
igo kocielka dekokt ziół, wszy$cy po 3 iżanki 
dziennie, bez wyjątku wieku, płci, mocy, i wszy 
scy jednakowe biórą kąpiele, | 


Pod koniec tegoż roku młody Humboldt ty Ham- 
burgu kształeił się w jężykach obcych i uczęsz- 
czak do szkoły haudlowćj Buschinga. Ztąd stano: 
wczo wymógłszy na mątce pozwolenie nie odda- 
wania się administracji dla wyłącznego ksztsłcę: 
nia się naukowo, Wia do się. szkoly górniczéj 
w, Freibergu,- zostającćj. podówggas pod kierun* 
kiem znakomitego. mineraloga: W emiera, twórcy 
geologji nowoczęsnój. Tu zaprzyjaźnił się z uczo- 
nym geologiem. Lóopaldem Buch, i dwa łata spę- 
dził:w podziemnych galerjach. badźjąc świat ko< 
palny, w nowej vi szczęśliwej myśli śledzenia ro- 
ślinności powstającój w tych sztucznych głębiach 


(kiem wyzaść muszę. że i ja bylem jakoby ową a” 
,wieczką, szukającą ówezarzą aż za granicą, |Ecz 
„czyuiłęm to nie dla ejebie, ale śkłknłańń i dó tego, 
naleganiańi osób, które już 0 cudach Ś>letgktek 
słyszały. Stało się, przybyłem na miejsce, a nie te- 
cząc się, nie miałem có robić; siądywałem wigć 
juażto w owej ktichni tajemnic, a zarazęm gabing" 
cie rad'udzielańych paćjeńtom, aby niekiedy dat) 
| stać jakim sposobem owych ziół, dziwnie giu- 
j | tecznyeh, judyto przebywałem w pokojuy: do kbód 
„rego zbierali się wszysey dd kąpieli przybywają 


beż ożywczćj pomocy słońca. 

Badania te stanowią treść jego dziela: Speci- 
men Florue subterraneae: Freibergensi$ et apho- ; h D i 
rismi ex phisiologia chimica planiąrum(wydane- | pobytu, postępie karacji,'a od wyjeźdźających © 
go w r. 1798). zawierające nowe pomysły 6 fizjo- | skutkach osiągniętych. ' spa g tq 
logii chemicznój roslin, na ktorych. potóm FHum= $ Pierwsze aaicgnalsyn. przy.. OPMMOSY. 2A0h. ola- 
p 


boldt oparł śmiałe hypotez swoje o pudowie ge- czających aoi ea „pani Graf, drugie nie 
ognostycznój kuli ziemskićj. Ża to dzieło Hum- | było:ani trudnem, ani zdrożnetńt, owszem troskliii 


wość znatńionującóm; al w odpowiedzi zawsze 


bold mianowany został assesorem w radzie górńi- ; j 
tylko. zypęłnem niezadowoleni zikuracjijsię do- 


czej w Berlinie,! ą:późnićj dyrektorem: głównym | ty! 
kopalni Xięztw Anspach i Bayręnth, We dws,lar: | wiądywałem. vdoż „aoisbstsb ps ob 
ta, jednak porzucił ten urząd, znajdujac go-przęr | Mając już wszystkie zioła, korzonki, powidła, 
szkodą do nauki i bądań, „| aloes, ałuni w wysokim stopnia drastyczny ga- 

Po tém dziele i dopełnieniu go przez inne p. D.: 
Flora Frezbergensis prodromus, znakomity uczo- 
ny ogłosił swoje hadzwyczaj ważne i nówe na- 
ówczas:  Dąśwżadczenża "nad gajwamwizmem: iww: 
gólności nad drażłiwością nerwów i muskułów u | 
zwierząt (po nięmięgku, w Berlinie 1796 r). Naj- 
pierwszy. prawie wziawszy się do sprawdzenia bą- 
daniem wielkiego odkrycia (ralvaniego, . doświad- 
czał zjawisk galwanizmu na zwierzętach, a nawet 
na sobie, tak-siłnie, że sobib nadwerężył system 
netwowiy,i ówode: tych doświadczeń zebrał w tém 
dziele, które natychmiast prawie przełożonóm: za: 
stało na inne języki, i 

Po śmierci matki młody uczony wziął siędo wy- 
konańia oddawna przedsięwziętych zamiarów od- | 

cia naukówych: podróży. Sprzedał więc swoje 
posiadłości i przygotował się do poznania Świata; 
w całćm znaczeniu tego wyrazu, przez dwukrotną 
podróż do Szwajcącji, Włoch i Sycylji. Tu badał 
geologiczne zjawięką iśledził budowę wulkanów. 
Ż Leopoldem Buch przebiegał górzyste okręgi Sty- 
rji.i Salzburga, robiac. spostrzeżenia meteorologi- 


leźć kłębełt, vba talcógby; mi: Się posiadanie tego 


mieć, dla. siebie, a. za PO REPERIS, podzielił się: 
tem z mojeini ziomkami. Udałem się więę dalej z 97 
wemj, zapasami i natrafłem na osoby, przed któ- 
i remi jako przed komitetem lekarskim pi GrafWy- 
, kryć musiała całą swą wiedzę: Sześciu: ich było; 
wszyscy ieprzeciwili się. temu ogólnikowi' leków, 
lecz „niestety, jeden, przewaźny. głos, zgrabnie: 
przedstawiony, wbrew ich wiedzy naukowej i do- 


jakąś sympatyczną przyjacielskość, pozwolenie 
leczefńia. «| : : 

* Całym 'examineili było trzykrotne składanie re: 
cept, ostatnie były: dostateczne, bow nich nie 
było ani aloesu, ani też jabłek drastycznych, któ: 
rych.jednakże p. Graf używa, bo;sam: jćj takowe: 
„wyjąłem w garezka z ziołami. gotującego się, alor 
jes w,mój obecności, w, dobrem zaufaniu nie, PJ 
'strzegając muia, się, wlożyła. z powidelkami do 
, tegoż i wódką żytniówką nalala. Miąłem i ja pe- 


Um i 


co, ile i komu przepisać, a raężćj dać do używa? 


"Wstyd mnie, iż pa tytn wstępie rzedewszy st 
Y że p AA i 
że 


cy, aby: od: nioly'wywiedzieś się o dawności ioli 


sunęłt jabłek, sządłem zaową nitką dalójyaby zna | 


 wszystkięgą. przydało, gdybym. to; chciał tylkoj | 
g 


wodów przekonywających, zdołał wyrobić przez | 


wae zaufanie; pozyskane u p: Graf, ho kiedy. wma: 
wiała we maie, „po; jakimś, ezasie mój aka 
| chorobę, Q którćj nigdy mi się nie marzyło, żąda- 
| łem, „aby. mnie łeczyła; brałem od niój lekarstwa 
ii takowe jak najregularoićj eodzień trzy filiżanki 
i wylewałem za okno, leez kąpieli kilka wziąść by- 
| łe. przymąszony, satiy uniknąć koatrelli, a tym 
‘sposobem, miałem-=-powo dy- ebodzenią często dą 
| Jślzącęarawanćj kughui, pod.pozorami skargi na 
| dolegliwaść wmówieną, zasięgnięcia: rady. i po“ 
| trzęby snpwego” lekyniatwą, amowęt. qzęsto jako 
| Uómąqz asóbi zoktóręmi p. Gwaf mie moglą się ra- 
zwówić, Postępowanię, to chociaż, pązornie do 
podejścia gie zbliża mie-miało: przecież złego celu, 
naw.et.dla, samej p. Graf, która im mnićj osób do 
nidj przybędzie, tym <teciejszą odpowiedzialuość 
mieć będzie przed Bogięm i ludźmi + vosie 
-u0r0% wdalszym ciągu ahcę wyjawić moje spor 
strzeżęnią nas,Śgodkami leczenia. p. Graf, które z 
grunfownaością poznalem z wyśledzanega przys 
rządzania tychżej z długich saeregów, ręvept mi 
nicki Niebędę tylko wymieniał gpagwis 
ska osób, które mi wt wzgtędzie były pomos 
cne, aby 4ie sidu di iQ) tdrkdzić "zaufania we 
mnie położonegos:0so: RA] 
„ Kąpiele: ałozane 84 z wszelkiego ródzaju ziele: 
ska, jakie w nad podostatkiem po polach irowaeh 
rośąie, nie wyłączając ant 'wleczu, 8 która kosza: 


w ù 
71% 


ciepłą bo od 28 do 33° R. Leki ogólne filiżapkowe 


nych -h 80bgrreordo, działalnościi skatków,: naj- 
więcćjprzecież mieszdżą, krwawńiku pospolitego, 
którego jak i ianycb'ziół uzbieranych-na polu, ku» 
puje kasz za:6 groszy: polskich: Obok tego aloes 
gra główną rolę tak, jak kamfora u paryzkiega 
Dra Raspaila: Toi ig i siogas Yi 93 ciX pa 

p Hlustiiaktura,| która; służy | przeci wszystkim 
 Cierpisniom gwałtownym, składa się.» 29 gatun» 
ków różnych iogredjeacji, są w nićj środkiyptzdć 
pędzającę i wstraymujące, rozpalające i chładzą- 
| 98 pobuszająco i uspakające; jedia więc:ziółko 


łać. To mi receptal w.tój zastraszająca ilość, bo 2 
| funty aloesa i.*/, funta | w wysokim stopniu drą= 
stycznych jabłekstak lekkich jak makówki „„Colek 
| opothidest"- zwanych, które wraz z ałoesem, przy 
j udzielonem upoważźnieniu leczenia wzbrogione jej 
zostały. Waqysiką to gotujerw wódce, a dla Ha- 
/głuszenia smaku oraz pozorniejszego: kołorw fare 
| buja; ssafname m 10 n t n t. -SL bs Tae 
| 38 tam także h krapłe zi póapinelła dlascholóć 
| rysznychy nai butelitach sz teniz: są etekietyy na 
| Szące: uągis. ząpewniejący oszdue wim iprzy wróce» 
iniu do życia, nawet konajęcyutycholerycznychy: 
aby „tylko kropli tyele na:przemianć ż fluscinkttirą 
używać, Gdzież Bięctó ukrywała. pu Graf: wów 
| 0288; kiedy. okropna: katastrofy: cholery! zabierały” 
, Spokojnie swe ofiary? może w Ówczas: atsin jb 
| zawala, możźgoralereół możę? ofc pewnie pód- 
| ADi cholóty nia leczy; na; takowa; lecz dopiero 
po jej ustaniu. Szkadatbó:zartakowy: sekret tos 
głaby ot rządówwieła monarchów osięgnąć w 


Prd landu raz penadi, atwo 
| Prócz tego leczy p. Graf na ból oczń, zaspy, 
jąc HSW Siku Wad DTO ól oczu, zasypDRa 


e 


|pana F. niewidomego który jhż rók trzeci tą 
przybywa, bawiąc za kad dy PP: tedy ii 
 Siąee i odjeźdzająć w-nadziei, że w róku( uastę- 
| nym: pożądany skutek osięgniae: © oi -—— syo 
Dowiędziawszy: się a nadprzyrodzonych œ> 
dach, inny młody człowiek w bliskości: Selileiz| 
¡w wiosce Raila zamieszkały, który, miałból w ko- 
‘lanach, udał się do p. Graf „ta zawyrokowała, żę, 
„wkrótce wyleczony być może;—ale tak go wys. 
leczyła, iż w kilkanaście dài poodpadało mu cia 
łoz nóg w łydkach pónizćj kolan, a kość jablitć 
(lewćj nogi, 'spróchniała;: gangrena dokoduła re . 
jszty: zmarł więc jako ofiara czarodziejskiój kurs" 
[cji ciemnćj pod tym względem kobięty,.. | os ha 
|! Pani, Grać leczy nietylko ziołami, ale i winem, 


5 „9ido8 099) msiswodisiaioq 9il — SWOR 


mi ` znoszą jęj wiejskie dzieci: za małą apistą. Pa. 
| wysuszeniu zielskd, wygotówane stanowi kąpiel” 
beudno-krunatnze| nówaą dla wszystkichy mocaa 


złożumę 's4 5 kidkuinastu gatunków ziół, sprzeęz- 


natrafia na swą chorobę, inne nia powiany dzia: , 


«cój, że zmarli choleryczni 


które bardzo zaleca swym uległym pacjentom, a 
zaleca nie bez przyczyny, posiąda bowiem piwni- 
czkę jak słyszałem około 600 talarów wartującą. 
Więcój jeszcze ma zdolności p. Graf, gdyż w mój 
obecności radziła wyżćj powienionemu panu R: 
aby w Królestwie Polskiem podobny zakład le- 
czenia otworzył, lepićj mu się może powodzić, 
jak w gospodarstwie wiejskiem;— ałe rozsądny 
paa R. odmówił jéj wprost chwycenia się środ- 
ka szarlatanizmu. 

Pani Graf zgadując choroby. kilka ich zwykle 
wymienia, jednę więc utrafić może, z których po“ 
wszechnie zgadywanem jest także złe trawienie 
żołądka, przyczem w razie przeczenia zgrabnie 
tłumaczyć umie, robiąc z kozła barana, i tak: je- 
żeli jój kto zaprzecza twierdząc, że dobrże trawi, 
odbiera odpowiedź, że trawi wprawdzie, ale nie- 
użytecznie, ani dla krwi, ani dlą ciała it. p. Pani 
Graf, aby podnieść swe wielkie zdolności lunaty- 
zuje niekiedy. Kto czytał o lunatyzmie, ten zape- 
wne, w mego opisu wypadków, których, byłem 
naoczaym świadkiem, powezmie przekonanie o 
jój niezwykłym lunatyzmie, który bez względu ra 
kwadrę xiężyca miał miejsce około pół do llćj 
godziny wieczorem, zawsze po powrocie p. Graf 
z przejaźdźki do miejsca ulubionego, którego nie 


wyśledziłem, ale zapewne jeździła do pobliskiego | 


miasteczka po aloes i Colocynthidy, gdyż w Szle- 
ię nie chcą jéj takowych sprzedawać, jako ściśle 
wzbronionych. 
Pewnego dnia lunatyzując, zaszła do kuchni, 
wyrzuciła służącą z lóżka, a w toż nalała zimnej 
wody. [oną razg, gdy służącą ujść, zdołała przed 
zbliżającą się launatyczką z kuchni, dogoniła jéj 
w podwórzu; wypchnęła za drzwi, przycisnęła te- 
miż do ściany i wodą z gąbki umoczonćj, którą 
ze sobą „miała przygotowaną oblała jéj twarz, a 
następnie i trzewik zdjęty z nogi, podobno miał 
być w robocie, lecz Krystyna uciekła na koryta- 
rze gościnne, gdzie się w zakątku ukryła. Mężu: 
lek zaś p, Graf, biegał wszędzie ż latarką za swą 
połowicą, aby się jako lnnatyczka o ćó w ciemno- 
ści nie uderzyła. l 104 
Anoniny pochwalne i obronne pisywał ostre* 
go pióra jegomość, który nazwisko swoje prze- 
tlamaczył na greckie, w odwrótaym porządku 
zgłosek niemieckich, podpisując się „Philaletes,* 
lecz gdy mu toż wytłumaczono z należytą zasługi 
pochwałą, wyszczerbił się ów dzwon głośny pró- 
źnotą szuimówin srebra pobielóny. TORY 
W Treffort; „w Prasach, zkąd p, Graf pizy- 
była, nietylko nie mogła uzyskać pozwolenia do 
leczenia lecz owszem takowe jako zdrożne, opó: 
źniające chwycenią się rad właściwych, wzbro: 
nionem jój zostało; łazienki tylko dozwolono jé} 
utrzymywać.” , 
Pomijąm złe czy dobre jedzenia zauważone 
w Kurjerze Warszawskim; pomijam wołu, który 
rożjuszony: goni gości na  przechadzkę do Oszyc 
blizkićj wioski się udających, œ:którego ija wo- 
bronie lask i 


dek, że skutkiem tój czarodziejskićj kuracji, 
tównie Pjak niegdyś U podobnegoż Jéj dókto- 
ra Hisondatch, t niewidomi <hódzą, skuldwi widzą, 
ułomni odzyskują, zdrową; 192Wa$6:, 2. -€0.Wię: 

do życia wracają. Tu 
rozum ustaje, pojęcie tępieje, na takie zapównię- 
nie zmartwychwstania, a to wszystko- za AOSKA: 
dnietwem' pospolitego krwawnikn (Schafgarbe). 
Jedźcie więc ufający w cudowne leki tćj pani, 
jedźcie i niedowiarki, zabierając trupy miłych wam 
osób, aby tam odżyły, a przekonacie się o wie- 


ruinychbredniach,. zgłębiając wszystko tak jak ; będący pióra innego tłumacza. 


Mennarar | Bi SA że 


ja to uczyniłem, wyjechawszy zdrowym, a po- 
wróciłem pełen wielkićj wyobraźni o nauce, świe- 
tle i wiedzy bez granie, jakiemi cudowna p. Graf 
przepełniona, gdyż każdemu może na wszelką 
chorobę, lub zewnetrzną boleść, za dobre piemą- 
dze nietylko cząstkę, ale obficie Szafgarby udzie- 
lić. ij 


MIASTO CIEMNOŚCI ; TERMITY (a). 

Pan Prefontaine (przytóczony przez Hubera, 
Mrówka) opowiada, iż podróżując po Guyannie, 
widział murzynów oblegających pewne dziwacz- 
ne budynki, które nazywano mrowiskami. Nie o- 
śmielono się ich atakować jak tylko zdaleka, i fo 
ognistą bronią. Zachowywano przytem tę ostro- 
Zność, iż oblegane budynki otaczano głębókim ro: 
wem, napełnionym wodą, która wstrzymywała 
armję oblężniczą ipochłaniała jéj bataljony, jeżeli 
ośmieliły się zrobić wycieczkę. 

Budynki te nie są mieszkaniem mrówki, lecz 
termitów odmiennego rodzaju owadów. Znajdują 
się nietylko w Guyannie ale także w Afryce, w Nó- 
wèj-Hoòlaadji i w sf faja północnćj Ameryki. 

Wielu podróżnych opowiada o tym owadzie 
cudowne, trudee douwierzenia, a jednak prawdzi- 
we. szczegóły. 

Wyobraźcie sobie wzgórze ziemiste do dwuna- 
stu a niekiedy i dwudziestu stóp wysokości do- 
chodzące, które zdala możnaby wziąść za chatę 
murzyńską. Zbliska się jednak przypatrzywszy, 
widziemy iż to dźieło jest owocem wyższych zdol- 
ności. W kształcie ma podobieństwo do spicża- 
stój kopuły, albo raczćj do ostrokręgu tępo ża- 
kończonego. Ostrokrąg ten wspiera się na czte- 
rech lub pięciu wieżyczkach, od pięciu do ośmiu 


| stóp wysokich, i połączonych podstawami około 


dwóch stóp wyniosłemi. Ogół przedstawia pe- 
wien rodzaj świątyni w wschodnim stylu zbudo- 
wańćj, którój szczyt otoczony jest dwoma kręga* 
mi minaretów względnćj i stosunkowćj wysoko: 
ści. Budowa ta nosi cechę nadzwyczajnćj trwało- 
ści, będąc zbudowaną z twardćj gliny, która po 
wypalenia daje najdoskonalszą cegłę. Przekona* 
no się iż na wierzchołka tćj budowli stanąć moźe 
bez uszkodzenia hie tylkoznaczna liczba ludzi, ale 
naweż i dzikie byki sadówią się tam na placówki, 
aby po iad wysókiemi trawami pokry wającemi 
doliny, mogli widzieć już żdala czy pasącój się 
gromadzie” lew albo pantera podejściem nie gro: 
x A poręcze budynek albo raczéj sama kopu- 
a takowego, wewnątrz t próżna, a wyższe 
sikb ieia KURSY AA) (taplorh, pozy» 
ne są znowu przez €ztery łuki na pół wydrążone 
od 2 do 3 stóp rozlęgłeyi tak ułożone, iż stanowią 
nader silną podstawę budynku w kształcie ogniw 
stylu gotyckiego, Tu właśąie znajdują się mie- 
szkania wygodne, obszerfć, zdrowe, zdolne po- 
mieścić lud wielki i stanowiące rzeczywiścię mia- 
sto podziemne. BON 

Szeroki krużganck wije się spiralnie i stopnio* 
wo wznosi w głąb, gmachu, który nie posiąda ża- 
dnych otworów, drzwi ani okien. Wnijścia i wy- 
chody są utajone, ódległe..i daleko w dolinę się- 
gające. Gmach ten jest nazjnakomitszem świade- 
ctwem gieajuszu owadów, ich niesłycianej pracy 
cierpliwości i śmiałości w, sztuce budowniczćj. 

W początku, mury obecnie tak. twacde, były 
wątłemi i co chwila groziły upadkiem. Trzeba więc 
było dla wyniesienia do takićj wysokości tego 
tytanicznego gmachu, nieustannych wysileń, prac 
przedwstępnych, zabudowań pośrednich, które 
musiały być następnie usunięte, kiedy dalćj bu- 
dowę prowadzić wypadało. < y 

Zwykle rozpoczynają budowę od zewnętrznych 
filarów piramidalnego kształtu; potem wznoszą 
następny ich szereg zaledwie pierwsze stężały, jnż 
niezmordowani pracownicy biorą się odważnie do 
podminowania ich podstaw, aby wydrążyć kory- 
bare i w ich wnętrzu spiralne schody 'poprowa- 

zié. r 

Praca taspowtarza się pod kopułą, którą wy- 
próżniają wewnątrz w ten sposób, że wielkie skle- 
pienie ze swą spodnią podłogą wspiera się na 
czterech łukach, tworzący ch środek wnętrza i pod- 
stawę a raczój zasadę całój budowli. 

Główna ta kopuła może się o swój'sile utrzy - 

mać; wewnętrzne rozpełożenie jest najzupelnićj 
dostatecznem, albowiem boczne:kolumny są tyl- 
ko pomoceniczemi, ale nie koniecznemi do trwało- 
ści budynku. | : 
s (a) W początku roku bieżącego Kronika dpukowała 
już wyjątek z tłumaczenia dzieła Micheleta pod tytu- 
łem „Owad, obechie zamieszczemy drugi wyjątek, 
(Przyp. Red.) 
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vspjera, podtrzgaływa” 


W tym to leży istotna zasąda sztuki prostćj i 
śmiałćj, która czerpie siłę w sobie i w swym nie- 
zawodaym rachunku, nie ogląda się na zewnę- 
trzne pomoce, nie potrzebuje. podpór, framug i 
eskarpów. Jest to ten sam system, którego twór- 
ea był Brunelleschi. 

Kto nauczył drobne owady tćj sztuki? matką 
przyroda łącząca trwałość z pożytkiem. Ostrokrę- 
gowa kopuła wieżyczki albo słupki, tak są cudo- 
wnie ustawione, połączone. aby mogły oprzeć się 
tropikalnym nawalnicom. Kształt kopulasty do- 
zwala szybko spływać padającemu deszczowi i 
odprowadza wodę zdala od budynku; a gdyby 
nawet, ta uszkodzoną została, to podłoga, na któ- 
rój się wspiera budynek, nie dopuszcza wilgoci 
wewtątrzy a ńawet po niój jak po dąchu woda 
ucieka na zewnętrzne Ściany, a z.tych zaś odpły- 
wą na ziemię. Kopuła wewnątrz pusta, działa jak 
piec, gdyż rozgrzewa się szybko i służy za kalo- 
ryfer do stopniowego rozprowadzania ciepła po 
podziemnych salach, dnstatecznego do ;wyklucia 
się jaj t dla ochrony i wygody ludu nagiego, a tem 
samem lubiącego wysoką temperaturę w swój sie- 
dzibie. "NEO 

Budowle termitów są pomnikami, arcydziełani 
sztuki budowniczój, tym sprawiedliwićj, iż mają 
na celu użyteczność i wygodę niewyłączająe i pię- 
kna. ; 
Zapewne teraz chcielibyście bliżćj zapoznać się 
z temi artystami, którzy, jednak zaledwie śmiemy 
powiedzićć, ńajbardzićj wzgardzonemi są przez 
naturę. 

Różnesim dają nazwiska, auiędzy wieloma na- 
zywają najpospolicićj termitami leśnemi. mrów- 
kami, lubo w tym ostatain przypadku niezbyt 
stosownie, „gdyż mrówki -są ich najzawziętszemi 
wrogami, a przytem posiadają ciało miękkie zu- 
pełnie przeciwnie tułuwowi mrówek twardemu i 
suchemu. i sze S 
Nazywają ich także wszami leśnemi i w rzeczy 
samój zdają się. one robakami bardzo „słabemi i 
miękkiemi, a przez to. łatwemi do rozgniecienia. 
Wspaniała wszechmocność Boga, któremu podo- 
ba się wznosić maluczkich, Memfis i Babilon pra- 
wdziwe kapitolium owadów, przez kogóź są zbu- 
dowane? przez wszy. Mimo pysznćj, dokładności 
w urządzeniu: ich szczęk: opatrzonych. czterema 
rzędami zębów, co czyni je wybornemi tokarzami, 
to jednakże wyłączywszy naczelników, wojowni- 
czych i ich żołnierzy; reszta ludu pozbawiona jest 
broni zaezepućj. Zęby przeznaczone do toczenia, 


są hietżyteczne dp obrony dub w Nh AE s: 
KÓŁ Aa raii sk 17 Jr 
¿nych nazw (bellicosus, mordax, atrox) są one 
tylko prostemi robotnikami. 

Wszystkie niemal owady są silniejszemi od nich, 
a przynajmnićj twardszemi i więcćj zabezpieczo- 
nemi swym zewnętrznym pancerzem. Wszystkie 
tóż, mianowicie zaś mrówki, są ich nieprzyjacioł- 
mi, polują i zjadają. całe ich legjoriy. Ptaki są ró- 
wnież łakome, drób pożera mirjady tych owadów. 
Zgoła wszystkie stworzenia, nie wyłączając czło- 
wieka, który pieczone spożywa, znajdują ję sma- 
cznemi, a murzyni nie mógą się niemi nasycić: ;, 
Termity pracują nie „widząc ogromu swój robo- 
ty, nie mają bowiem oczów, przynajmnićj wido- 
cznych. Być może iż ciemności w których” żyją, 
są przyczyną nierozwinięcia się tego organu, jak 
się to zdarza u niektórych gatunków kaczek prze- 
bywających w podziemnych jeziorach *Karyntji. 
Niektóre tóż gatunki termitów, zmuszw potrzeba 
mają oczy 


1 


do wychodzenia na dzienneświatło, ite 
sne i dobrze uorganizowane. 
Ciemności i prześladowania jakich przysówie- 
tle dnia doznają termity, są źródłem” szczegól- 
niejszego przemysłu tych owadów. W zamian za 
świat jasny tak im nieprzyjazny, budują one'ó ile 
tylko mogą owe miasta podziemne — mały świat 
pogrążony w ciemnościach gdzie się ćwiczą w rze- 
miośle swym. — Nie opuszczają swego gmachu, 
tylko dla'wysżukania pożywienia, składającego 
się mianowicie z gum i innych pożywnych ma- 
terji, któremi napełniają swe magazymy: on. 
Przywiąskaśd oraditów do swych. siedzib jest 
nadzwyczajne, bronią ich uporczywie. Na pier- 
wsze niebezpieczeństwo, każdy broni miastą na 
swój sposób. Robotnicy zamykają spiesznie wszel- 
kie przystępy, żołnierze zas uderzają na swych 
napastników, koląc az do krwi ostremi cęgami, 
przyczepiają Się do rany i raczćj dozwalają zgnieść 
na miazgę, niśliby miały swój łup opuścić. Czło- 
wiek nawet, mianowicie negry chodzący: nago, 
zostają zwykle pokonani. 0% „2 
Jeżeli z uporem pokonamy trudności, jeżeli 


woraabły. ma czekania: a 
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zdołamy przeniknąć do wnętrza, zostaniem niema- | jak mierne raki. lm grubszą jest samica, tem pło- 


ło zdziwieńi i przejęciuwielbieniem na widoktych i 
podziemnych przestayków; 'kurytarzy, napowie- 
trznych mostów, sal zamieszkanych przez lud zwy- | 
kły, karmicielki i pielęgnujące jaja» piwnicy Spi- | 
chrzy i magazynów napełnionyćh zapasami Zy- f 
wności. Lecz wejdźmy do środka, tam ujrzemy ta- 
jemnice tego małego świata, tam znajduje się pal- ; 
ladium, ich bożyszcze, otoczone bezustannem stas | 
raniemi pracowitego tłumu, przedmiot dziway 1 | 
niekształtny, który jednakże jestobslugiwany inaj- | 
wyżćj czczóńy. “Tym przedmiotem uwielbienia, | 
jest królowa czyli wspólna matka bajecznej pło- | 
ności, gdyż podczas niesienia wydaje-na świat | 
około 60 jajek fa minutę, czy li-80,000 na: dzień! 

Nic, dziwniejszego! Osobliwe te stworzenia mar 
ją przecież swój perjod wysokiej poezji; „eałergo- | 

odziny. miłości. Na chwilę wyrastają im dekkie 
skrzydełka i natychtniast niemal odpadają. Ko. 
chankowie uniesieni na skrzydłach miłości do nie- 
ba, naraz śtrąceni na ziemię, pozbawieni wszelkie- 

o schronienia, sił, wszelkich koniecznych środ- H 
ków bytu, stają się łupem innych owadów, 
manna. którćj z chciwością oczekuje tysiące gęb. 
tysiące żarłóków. Termity robocze nie mające | 
skrzydėři niedoświadczające miłości. starają się | 
przynajmniej ocalić choć jedną parę od zagłady: 
przyjmują więc pód swą opiekę słabą, wyeień- 
czoną i ztrjumfem osadzaj na tronie: 

Przynoszą i timieszczają swą królowę w samym 
środkn dzielnicy, to jest w sali, której dotykają 
wszystkie inne mieszkania i przechody. 1 am sta- 
rają się ją wzmocnić, karmią pieczołowieie dzień 
inoc, a samica stopniowo” przybiera niezwykłą 
objętość, tak, iż prawie staje się dwa tysiące ras 
zy większą pod względem tułuwuj brzucha; kiez 
dy tymczasem głowa pozostaje w dawnej. mierze, 

Od téj chwiłi staje się nieporuszoną niewolnicą, 
gdyż bramy, któremi tak trjumfalnie wniesioną 
Została. są ża wązkie dla tój potwornej massy 
ciala. Zostaje tu więć aż do śmierci, wydając bez 
przestannie swój płód, który na drugi dzień-po 
zniesieniu; jest już wielkimi przemyśloy m. lu- 
Owad ten miękki i białawy, podobuy raczój do 
ruszającego się, niź do ukształtowanćj istóty, ro- 
miaran dochodzi wielkości cala, a jeden. z p07 


źzmiarami ści cala, va zipo 
qróżnych utrzymywał, iz wiedział je tak. wielkie 
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Magdeburgskie Towarzystwo ubezpieczenia 


GRAŃ 


ma zaszęzyt podać do wiadomości publicznej rolniczćj w Kró- 


Odwołując się do poprzednich ogłoszeń, 
łestwie, iż w b: r. również 
i że swemi ajentami jenerał 
pod Nrem 614b przy ulicy V jos 
jątkiem powiatów: Wieluńskiego å Pio 
skićj, oraz dla powiatów Wieluńskiego 


W GUBERNIE WAMIZAWSAKEJ. 
P.. Kronenberg Nelkenbaum icomp. w (Warszawie, 
Dr: Fr. Betzhołd ; x 
-,, Teodór Herts 

„ Jakowicki 


w. Mińsku 


poA Bein w pafa 

„ H. Barthels w Łodzi. 

s, Djonizy. Fürst w Łęczycy. 

1» 8. Galewski "w Kutnie. 
Pn: D. Bock w Włocławkt:. 


„4, M.. Lewiński Jelec 
Leon Buksakowski w Nieszńwie, 
Roman Dutkiewicz wy Krośniewicach. 
G. Buhle i comp. w Kaliszu. 
Władysław Ginter w Turku: 
Edward Hoffmann w Hermanowie. 
, lgnacy Bzezyyciński w kowiezu. 
Karol Ginter A 
Florjan Niedomański 
J. W. Wołkowiea 
» J. Cohn 
„ J. Feigenblatè 
„ Hugo Gerlach = 
+, JE Prydrych w Piotrkowie Tryb. 
„, Olszewski. o.. í w Rawie. 
W GUBERNJA PŁOCKIEJ. 

Pp. Joh. Gutekunst w Płocku. 

S. Rosen ; w Wysżogrodzie. 
„St Niedziałkowski w Pułtusku. 
œ Karol Jeromtn w Bizasnysżu. 


w Kole, 

w $ięrądzu, 

w- Wieluniu, 

w Częstochowie, 
w Kruszynie. 
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podejmuje się ubezpieczenia ws 
demi ustanowiło: wi Warszawie dom handlowy Kronenberg, Nelkenbaum i spółka, 
Wierzbowej, dla guberoji Augustowskiej, 
trkowskiego; w Krakowie zaś p. 
i Piotrkowskiego w guberoji Warszawskićj. < 


Nazwiska i miejsca mieszkania 


|, W. Stoermer 


w Koninie. | 


dwiejszą i bardzićj niewyczerpaną. „Tę potworną 
matkę tym fanatycznićj, uwielbia lud pod- 
dany, im go. bardzićj pomnaża, Matka zdaje się 
być jego bożyszezem, ideałem, poezją. Jeślibyśmy 
zdołali unieść jakikolwiek szczątek, maleńki gruz 
miasta wraz z królowa i przeprowadzić” w inne” 


: miejsce, matychmiast robotnicy biorą się do zbu- 
| dowania łuków, dla ochrony sznauownój głowy 


matki ich rodu, da wystawienia krolewskiój sali, 
która w krótce jeżeli mają na podręczu potrzebne 
materjały, stanie się środkiem, podstawą nowego 
grodu. Í AN- ; 

Zresztą,, uiedziwmy, się temu szczęremą przy; 
wiązaniu ladn do, swój matki, bedacéj źródłem 


i naczyniem niezmieraćj płodności.. Gdyby niemal | 


wszystkie ione rodzaje  poruszających.się stwo: 


rzeń nie pracowały, nad, w ytępieniem, termitów, | 


to te ostatnie z łaski swój marki, stałyby się pana- 


mi, świata, a nawet jedynymi jego mieszkańcami; | 


na 'całćj powierzchni ziemi pozostałyby tylko ry- 


by, zresztą wszystkoby zginęło. Ną poparcie naz | 
| szego zdania, które, nie. jednemu .wydałoby się 


zbyt. śmiałem, dość. jest. przytoczyć, iż matka 
pszczół, zaledwie jest w możności wydać tyle jaz 
jek przez rok, co królowa. termitów przez jeden 
dzień. Za. jój to sprawą owady te pochłoncłyby 
wszystko ma. tym globie, lecz szęzęściem dia in- 
nych stworzeń, iż termity są słabe, ssmaczoe i dla 
tęgo w takim mnuóstwie pochłaniane. 


Kiedy. termity żyjące, w lasach 
zbliżą sie do mieszkań ludzkich, , niema, sposoba 
wstrzymania, od zniszczeń, jakich się, te stwo” 
rzenia dopuszczają. Praca ich postępuje z szyb- 
kościa i wytrwałością trudną do uwierzenia. Wi- 
dziano jak przez jedną noc. wydrążały w całej 
długości nogę od stołu, następnie stół całkowicie 
stoczyły, spuszczając się na dół przez nogę prze 
ciwległą. 

Łatwo sobie wyobrazić skutki podobnej pracy 
wykonywanój na belkach i krokwiach całego do- 
mu. , Skutki te są tymi straszuiejsze, iż, termity; oł 
dawna już mogą gościć w budynku, zanim zosta- 
ną od ludzi dostrzeżone. . Ufając silnćj budowie 
wiązań dachu, podłóg, mieszkańcy zasypiają snem 
spokojnym pod; strzechą, która nazajutrz runie 
podminaowana przez złowrogie owady. Waluncja, 
miasto w Nowej: Grenadzie, podkopane. przez ter- 
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zelkiego rodzaju ziemiopłodów od klęski gradobicia 


Płockićj Lubelskićj i Warszawskiej z wy: 
Antoniego Hvelzel, dla gubernji Rądom- 


ajentów specjalnych: : + < 

W GUBERNIE AUGUSTOWSHEIEJ. 

P. Fijałkowski w Augustowie. 

a F. Sokótowski w Łomży. 

w Scjnach. 

„„ B. Drewes w Suwałkach. 

„ S. Bomasz w. Kalwarji. 

„. Michał Zabłocki w Marjampoln. 
W GURERNJI RADOMSKIEJ. 

P. Wentzel w Radomiu. 

„ D. Słomnicki w Działoszycach. 

„ J. Nieczulski w Miechowie. 

„ J. Wisniewski w Klimontowie. 

a Job. Weirauch w Sandomierzu. 

:, Karol Herbing w Opatowie. 

„ Roman Frantz w Końskich. 

„I. Marczewski w Opocznie. 

„R. Kossuth w Olkuszu. 

;; Hackebeil LW Eiliey: 

„ G. Krüger w: Zarkach. 

Leon Możdźeński w Kielcach, 

s Jan Żelazowski „w Stopnicy, 

W GUBERNIE LUBELSKIEJ. 


, Stan. Białostocki w Siedlcach. 
„ U Knoll i comp. w Lublinie. 
„ Korytyński w Hrubieszowie. 
„/ H. Dąbrowski w Janowie Ordyn. 
„ P. Zucker w Zamościu. 

„„ A, Michatko w Krasnostawie. 
(Ner 167 — 3.) - 
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nieszęzęściem | 


| mitów, obecnie zawieszonem” jest nad temi nie- 


bezpiecznemi katakombami. 
Sami widzieliśmy w Rochelii, początki stra- 
sznój pracy termitów, przedsięwziętćj w belkach 


jednćj części miasta, dokąd je okręty przywiozły. 


Całe gmachy zostaty tym sposobem stoczone, za 


: ` 14 , 
'nim się spostrzeżono. . Wszystko „co tylko w bu- 


dynbu składa się z drzewa, zostało wydrażone, 
prześwidrowane, aż do poręczy na wschodach. 
Nie opieraj się moeno!, albowiem podpora runie 


pod twoją dłonią. Zdaje się, iż ci obropni tokarze 


ogranicza sę na, jednej tylko. dzielnicy i dalćj 


swych zniszczeń nie posuna 


Hi s pomnikiem do historji Zygmunta Igo, jako 
jeden więcćj dowód jego zamiaru nadania wszy- 


| stkim mieszkańcom kraju wspólnych praw. — 
/ Prócz tego czytamy w Gazecie Warszawskiej dal. 
| szy ciąg artykułu p. f.: Motdauja i Wołoszczyzna, 


którego początek pleśnią wieków (chcieliśmy põ- 
wiedzieć: pięciotygodniowej zwłoki) pokrył się 
dla pamięci czytelnika. E. : 
Gazeta Codzienna umieszcza nadesłaną i pod- 
pisaną liezbą, 72, drugą recenzję o, Cyganach, 
p. J. Korzeniowskiego, z innego stanowiska zapa- 
tru'ącą się na ten utwór. — Korrespondent: paryzki 
kończy swój list niektóremi szczegółami o wy- 
stawie: sztuk pięknych, nowościach literackich i 
kaprysach mody, która za największą, ozdobę pa- 
ryżanki uważa teraz snopek słomy, przypięty do 
kapelusza. Lawa: 
Kurjer donosi, że zasłużony: muzykalności na= 
szćj, jako dyrektor chóru Pijarskiego, odi wielu 
łat, i jako sumienny nauczyciel młodzieży, p. Wa: 
cław Prohazka, zamierza dać "koncert, iz którego 
pewną część dochodu pragnie: poświęcić na; pod- 
trzymanie organów w kościele: XX. Pijarów. Pos 
dzielamy najzupełniej z Kurjerem przekonanie, że 
teu koncert. powiedzie się jak najlepićj. Warszawa 
winną tò jest zasługom: täk populatnie <zwańego 
„organisty chóru'pijarskiego,*'1 nie zaniedba sko- 
rzystać ze zdarzającćj się sposobhości uiścić się 
choć w części 2 zaciągniętego względem: Ips Pro- 
hazki długu. oys piśł:. 
Warschducr Zeitung utwieszcza artykuł 6 mo- 
dzie. sb 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Bogusz Urban ob. z Wołynia nr 634. — Debski Apo- 
lipary ob. z Wychodea nr 584, —- Górski Karol oby. 
z Szwarocina nr 588. — Leszczęwski Fratciszek oby. 
z Ostrowca nr 625. — Pniewski Eugeniusz ob. z Jast- 
kowa ur 601, — Rogoziński Tomasz doktór z gabórnji 
Grodzieńskićj nr 625.— Wodziński Fraociszek brabia 
z Złotój nr 613. — Zalewski Jakób, doktór z gübennji 
Podòlskiéj nr 625. | Í EENT G 

WYJECHALI Z WARSZAWY.  « í 

Chmielewski Henryk oby. do Mokrej Woli. —'Fal- 
kowski Florjan ob. do Cliarkowa.-=Moszczeński Józef 
ob. do Bronisz. — Wróblewski Jan bobs do Grodna. — 
Chołóńiewski Adam hrabia 1 Chełmicki Karol major 
wojsk hiszpańskich do Paryża. — Maltzaba Kamilla ba- 
ronowa. do Berlina. — Ostrowski Tomasz hrabia do 
Lajbus Wołowski Xawery ob. do Paryża. 


RZ O a 


TEATR WIELKI. Jutro ostatni koncert pana 
Henryka Hertz. Małżeństwo przy latarniach.— 
Divertissement z opery Wseszczka róż. | 

PERSPEŃTYWY TEATRALNE. wynajmuje optyk Pik, lica 
Miodowa Ner 479. „1 


DERS SON yi £ 0 nw 


© Sprostowanie. — W wczorajszym numerze Kroniki 
w korrespondencji z Kalisza, na Żej stonnicy w 22im 
wierszu, zamiast Gurowskiego czytać należy Gwranow- 


skiego. 


